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NIC. 


Nic na tej ziemi nie jest nicością, 

Jeśli ogarniesz świat ten miłością. 

Wszystko jest skutkiem, wszystko przyczyną, 
Najmniejsze pyłki marnie nie giną. 

Nie bez przyczyny się nie wydarza, 
Wszystko się wszędzie, wciąż przeobraża, 
W ruchu kołują cząsteczki wszelkie, 

Z maleńkich rzeczy powstają wielkie, 

A to, co było wielkie, wspaniałe, 

Rozbija się znów na pyły małe. 

W łonie natury wre ciągła praca; 

Nic się bez śladu, nic nie zatraca! 

Gdzie spojrzysz tylko, na ten świat Boży, 
Wszystko się ciągle z czegoś wciąż tworzy. 
Niema w naturze chwili spocznienia, 
Wszystko się w pyle najmniejszym zmienia. 
Spokój to pozór — niema spokoju, 

Ciągłe są zmiany w Świata ustroju! 
Człowiek się ciągle wzrusza, zdumiewa, 
Gdy w nowe szaty Świat się odziewa. 

Nic na tym świecie nie jest nicością, 

Jeśli ogarniesz świat ten miłością. 

I człowiek każdy jest cząstką świata, 

| wszystko z nim się w przyrodzie splata 

| życie jego nićmi silaemi 

Splata się z życiem całem tej ziemi! 
Wszystko jest skutkiem, wszystko przyczyną, 
Najmniejsze pyły nawet nie giną, 

Zmiany i ruchy budzą zdumienie, 

Pyłek najmniejszy ma przeznaczenie! 


Row yw ri yy yyy ek wę 0 0 ma e SB Wa RKA SK OZNA ZPO a < e: * a a : 
e 7 y REST t ği TSS k Le "o ŻE etai OSA a om 


O sśledziu. 


Któż mie zaa owej ryby, smakującej tak dobrze 
mvi jak i ubogiemu. Śledzia zna każdy o ile 
widzi go w beczce nasolonego, albo wędzonego, albo 
wreszcie zamarynowanego. A jednak żywy śledź inaczej 
wygląda od solonege l:b w inny sposób przyprawie- 
aego. 

Nie od rzeczy będ:rie w obecnym crasie postnym 
coś © mim powiedzieć. Ta ryba dié tak pospolite, 
niegdyś stanowiła potrawę niezmiernie rzadką i wy- 
kwintną. Jeden z największych pasów angielskich 
XVIII wieka, hrabia Northumberland, kazał sobie poda- 
wać codziennie na stół cztery śledzie świeże i siedem 
solonych, a fama o tym zbytku obiegła kraj, w końca 
zać ta niezwykła rozrzntność zjednała mu rozgłos na 
dworze Plantsgenetów, t. j. dynastji angielskiej. 


W sto lat później śledź solony przestał już być 
potrawą rzadką, mimo to był jeszcze rybą miezmiernie 


. poszukiwaną, Ryba, tak ceniona za czasów Plaatsge- 


metów stała się zwykłem pożywieniem najbiedniejszych 
miestkańców Europy. 

Co rok miljardy śledzi ukazują się na targach. 

A połów tych ryb odbywa się na morza Pół- 
nocnem czyli Niemieckiem. Jest ono oetiaczone od 
wschodu Holandją, półaocnemi Niemcami, Dasją i Nor- 
wegję, a od zachodu Anglją. Sledrie raz pojawizją 
się w wielkiej liczbie przy brzegach, gdzie ich poprze- 
dnio nigdy mie widywano, to znów znikają z ekolie, 
w których pojawiały się eod czasów niepamiętnych 
stale co rok o tej samej porze. Tak więc zmiana kierusku 
w podróży śledzi oociaga za sobą nędzę tysięcy ryba- 
ków. N. p. w XIII i XIV wieku śledzie założyły sobie 
kwsterę u brzegów wyspy R=gji. Wówczas daremuieby 
szykano na Świecie miejsca, w którem połów dawalby 
tak obfite rezultaty. 

W ciągu roku 1425 śledzie zmieniają nagle kierunek 
podróży, jakby ma jaki znak tajemniczy. Nie ma ich 
wcale na wodach Bzłtyku, ani u brzegów Pemorza, 
natomiast wyspa Helgoland stje się nagle ceatrum 
rybołóstwa. Ale pomyślność rybaków niedługo trwała, 
Mieszkańcy, skazani na mieszkanie na tych skalistych 
wybrzeżach, bandel sclonemi śledziami zastąpili odd cie- 
taniem gości, przybywających do kąpieli morskich na 
wyspę, Siedzie tymczssem postanowiły powrócić do 
dawnych dróg i znów obficie przybywają do brzegów 
Rugji, a razem z niemi przybywa pomyślność i dobro- 
był dla mieszkańców. 

Istnieje mniemanie, it wszystkie śledzie są jedna- 
kowe. Olóż tak nie jest. Posiadają one jednakowy 
kolor i farmę, świadczące o wspólnem pochodzeniu, 
niemniej rzeczą jest pewną, że śledź norweski jest 
znacznie większy od śledzia bałtyckiego.  Nataraliści 
rozmaicie oznaczają mnożność śledzi Jedni twiedzą, że 
śledź norweski produksje rocznie 68,000 ziare ikry, 
zsé śledź z kanału La Manche aie więcej nad 30 000. 
Gatunkewi mnożącemu się z taką szybkością nie grozi 
zagłada, pomimo iż ludzie pechłasisją rocznie kilka- 
mańcie miljardów sztuk. 

Pewien oficer marynarki tak opisuje o połowie śle dzi. 

W roku 1800 byłem przy połowie śledzi w Bergen, 
a w roku 1804 w Konsbak, sześć mil od Gotten- 
burga. Kiedy śledzie weszły do zatoki, morze przezio- 
€zyste zrobiło się ciemnem i poczęło błyszczeć laską 
rybią, Głowy ryb żarłocznych ukazywały się ce chwila 
na powierzchni wody. 

Nordkaper, ryba z rodzaju wielorybów maiejszych, 
mająca szerokie gardło, największym jest nieprzyjacie- 
lem śledzi. Pędzi je do brzega i bije ogomem ; tak 
ogłoszonej trafiają w”tozwartążpaszczę.j, Rybacy, w lo- 


dziąch uszykowani w dwa szeregi, chwytają ryby sa- 
kami. 


W mocy połów zawsze bywa obitszy; ryby sibo- 
wiem spiesząc do ognia rorniecenego na brregu 
i łodziach, trafiają całą gromsdą do sieci, rozciągnię- 
tych między temit łodziami. Holendrzy zstaz go do» 
byciu z wody śledzi, paproszą je, przemywsją wodą 
morską, solą i składają w becznłki. Zapewne dla te- 
go też ich śledzie smaczniejsze i lepsze od inuych; 
Anglicy bowiem, Szwedti i Rosjanie przyprawisją je 
że wa sposobem, leez mie natychmiast po dobyciu 
z wody. 


Przedwieczna mądrość, ©piekująca się bytem 
wszystkich stworzeń, widoczną jest także w życiu 
i instynkcie śledzi, który zmusza je do przedsiębrania 
podróży zawsze w jednej porze i do pewnej sre- 
rokości geograficznej i do pewracania w zadtiwiają- 
cym porządku ku miejscu stałega pobytu koło bieguna 
północzego, gdzie pod lodem bezpieczne są od na- 
paści ryb żarłocznych. 

Droga, którą śledzie co rok przechodzą, zawsze 
jest jednostajna, Z początku roku obław śledzi wy- 
stępuje i płynie ku srłudniowi. W miesiącu marcu do- 
szediszy do [slandji, dzieli się na dwie polowy: pier- 
wsza różnemi oddrisłami idzie ku Teneryfie, a druga 
bierze kierunek ku Norwegji, i obszedłszy przylądek 
Derseue, dzieli się na dwie kolumey; jedaa z tych 
przed Sand, a druga przez Belt wchodzą do morza 
Bałtyckiego, gdzie, doszedłsty do brzegów Szwecji, 
łączą się znown i płysą ku brzegom Holaudji. 


Wojsko to zachodnie, zawsze gonione przez ryby 
żarłaczne, obchodzi wyspy szkoekie i orkadzkie; 
idzie w dół brzegów Anęlji i Irlandji, zwraca się do 
kanału angielskiego i jedną jeszcze oddzielną kolumną 
puszcra się w ocean Atlantycki, która jedask rzadko 
zachodzi za zatokę Biskajską. Rozszedłszy się takim 
sposobem po wszystkich morzach półaocaych, łączą 
się znowu wszystkie oddziały w morzu Niemieckiem, 
i w kcńcu jesieni powraczją do ojczyzny swojej. 
Przyrodnicy, docheędząc przyczyny tak perjodyczuej 
podróży śledzi, rozumują, że te czynią dla znalezienia 
pokarmu, a mianowicie robsctwa, którego moe niezmierną 
morza północne zawiersja. Z tego powodu podobno éle- 
dzie doszećłszy do brzegów Holaundji są najtłościejsze. 
Przed esłem wojskiem tskiem idzie przednia strat, 
w środku kerpusu głównego znajduje się król, który 
rótni się od ineych wielrością swoją; ma bowiem 
więcej łekci długości. Król ten kieruje wszelkiemi 


| poruszeniami; i zwyczajne śledzie płysą szeregiem; 


kiedy zaś trzeba im przeprawić się przez przesmyk, 
zwijają się w kolumny. Gdy się czasem zderzy ry- 
bakewi złowić króla, rzuca go znowa do morzs; rozumu- 
ją albowiem powszechnie, że beż króla połów nie mo. 
że być somyślny, mijają go nawet same ryby żarło- 
czne. Siedzie, jak mówi Buffom, odbywsją wszelkie 
obroty w swojem wojsku bez najmniejszego pomiesza- 
nia. — Żaden nie opuszcza miejsca swego; niema 
między iemi zbiegów ani leniwych; bez za- 
trzymania się odbywsją całą drogę, przechodzą 
z miejsca na miejsce, zawsze w jednym czasie i ra- 
wsze w jedną porę powracają de siedliska swego. 
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Cnotą mazywa każdy ię właściwość chartakleru 
bliźniego swego, z kiśrych usjwiększe ciągnie zyski 
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Podanie o załozeniu Warszawy. Rozmaltości. 


~ Na miejsca, gdzie dzić wznosi się Warszawa, rosła | 
ptzed wiekami ogromna puszcza. Tam, wedlug podania, Wynalazca znaczka pocztowego: 
przyjechał raz na polowanie książę, noszący bardzo Trey czwarte wieku mija od ebwili śmierci angieł- 
fozpowczechsione wówczas imię Kazimierz. Zgłodniały | skiego drukarza i wydawcy Jamesz Chsimerca, którego 
i zbłąkany myśliwy zaszedł nareszcie na wzgórze nad | należy uważać bezwaruskowo 2a wyralszcę znaczka 
rzeką. Rzeka — to masza kochana Wisła; na wzgórzu | pocztowego. Drielnw drukarz i dziensikarz nie marzył 
ponad nią njrzał książę matą chatkę z chrósta splecio- | chyba, że owe kawalki papieru, przygotowane prizer 
ną. Zmęczony wszedł do niej, W chatce leżala bie- | niego, staną się znaczkiem ebiegowym na całym świe- 
daa kobiecina, młeda jeszcze, ale bardzo wyaędzniała; | cie i znajdą tylu zbieraczy i amatorów. Sławę Chal- 
karmiła ona dwoje bliżniąt, niedawno urodzonych. mersa próbowsuo zmaiejszyć, - przypisując wy”*»|'zie- 
Wkrótce przybył orszak kciążący, ucieszony, że | nie zne-zka reformatorowi augieltkiej poczty, Rowitn- 
znalazł swego pana. Książę był dobry, jakoi wszyscy | dowi Hrllowi. Ale dzisiaj jest już rzeczą dowiedcioną, 
Kazimierze, których tyla potem naliczyła golska ziemia, | że włsświe w głowie Chalmersa zredil się tak kapitalny 
więc wziął w opiekę dzieciay i do chrzta Świętego w | Pomysł Jsko doświadczony wydawca i dzieneitarz 
gą aTa mi 0 reiege e E 
Przy chrzcie świętym chłopca nadano imię Warsz, | 572/581, uw : | z 
ë Ne iae aae Sawa. Kuiążą darował tę chstę biedaej plowasie owi Kazsł pó ż połowa ię dle 
kobiecie i kawał gruntu przy niej. Po jskimś czasie deg pró y sie 3 83, 4 ak kia asica 
około »bogiej chaty, zwabieai łaską książęcą, zaczęli | W**yCo. Jut w sierpniu 1804 r. pokaz jęk ateg 
się gromadzić coraz nowi mieszkańcy. laione pier- penay m swoje projekty, a yF toku ka 7 aie z 
wszych mieszkańców tej sowo powstałej osady dały | JE bry pon skarbowi cianie? o wa enia. 
jej aazwę Warszawy. Wedłag sodania, lepianka Warsza i Adak i w ro = W wia TSi zono W 
i Sawy, miała być w tem miejscu, gdzie dziś, u zbiegu życie pierwsze S ejone znaczki, ki maju 1840 t. wy- 
Rynku, ulicy Piwnej i Dansjo, wzaosi się kamienica | PHSZCIONO W ODIeg Nowe ZnaczKI 
ar. 31 oznaczona. Chociasg dom tea nie tak dawnych 
sięga czasów, jest jedazk niemniej starożytny i cieka- Fenomen natury. 
wy, a przyozdobioay rzeźb oną f gurą, zwraca do dziś Przed paru dniami odkryto w starej chilijskiej ko- 
pęd uwagę. F gara jest peier taae pete fw. | palai miedzi, cisto robotnika, zupełnie skamieniste. 
Anny, ale Ind uireymoje, 2e to Sava, matra Warsa | Śmierć: zaskoceyłe.robrtnika nagle prey pracy, gdyk 
się do asszych czasów, W krądym razie poczatek | trzymyi jeszcz: miedziany oskard. Zwłoki zatopione. 
Warszawy odaieść należy dv XIII wieku, t. j. żeistaieje | go znajdują się w steżafym mule. Zachowanie się 
cna przeszło 600 lut. ciała zatopionego w mule przez setki zapewne Ist, be 


SOGE bez wątpienia jeszcze za czasów epoki miedzianej w 
poł<da. Ameryce, jest zrozumiałe wobec braku dostępu 

Sm powietrza, 
Gwózdz. W tskich warunkach przechow:ły się w mcłach 


SPR syberyjskich mamuty wraz z mięsem i skórą, pomime 

Kupiec na jarmarku wszystkie towary z korzyścią ) spływu kilku tysięcy lat, Jednak zupełnie skamienisłe 

sprzedawszy, z pelnym tizosem wybrał się uiebawem | ciało, znalezionego w kopalai miedzi w Chili, jest 

w drogę, aby przed mocą stanąć w domu. [ros j pewnego rodraju fenomenem. Mut zawiera prawdo- 

z pieniędzmi przytroczył do siedła, wsiadł ma koaia pod>bnie wiele związków wapna i tem uatycił tkauki 

i pojechał, Gdy mu na pierwszym popasie w miaste- | cista psdsbnie isk się to dzieje z przedmiotami zanu- 
czka stajenny przyprowadził komia do odjazdu, rzekł | zone 


do niego: mi w źródłach karlsbadzkich. 
i A Cisło robotnika wydobyto i postanowiono umieścić 
EEE makaay A kranie brak przy tylnej | ko kamień, posąg w muzeum. Zapewne dcieci, zwie- 


dzsjące w przyszłeści to muzeum będą przyglądały 
sę temu posągowi jako przykładowi tak często w baj- 
które mam jeszcze przed sobą, podkowa pewnie wy- Í ksch opowiadanych historyj o skamieniałych ludciach. 
trzyma. Muszę się spieszyć. Właściciele zsé starej opuszczonej kopalai miedzi czynią 

Oroło poładsia, gdy znowu zatrzymał się na po” | dalsze poszukiwania za złożami rudy miedcianeji, być 
pas i koniowi obroku dać kazał, przyszedł parob:k do | może, w siężsłym ma mule pokrywającym sztolnie 
izby i rzekł: „Panie, koaliowi waszemu brak gwoź- | zmajdą jeszcze dalsze skamieniałe ciała robotaików, 


dzia u podkowy przy tylaej lewej nodze. Czy mam | zasypanych skutkiem trzęsienia ziemi przed wiekami, 
go zaprowadcić do kowala?” 


— Nie potrzeba, edrzekł kugiec, dwie mileczki. Z jeziora Nemi wydobyt: galerę Kaligufi. 
ktore mam przed sobą, koń zapewne wytrzyma. Muszę Prace nad odwodnieniem jeziora Nemi postępują 
się spieszyć. ; : szybko. W ostataich czasach prace te posunięto tak 
7 Odjechał. Wkrótce koń zakalał, pot m zaczął na | dsjeko, iż jedna ze starych rzymskich galer wystaje 
dobre atvkać, wreszcie upadł i nogę złamał, Cóż | cpecnie na wysokość jednego mniejwięcej matra z 
począć ? Kupiec był zmuszony komia sa drodze zostawić, . wody. Kierowaicza siery akcji badania dna jeziora 
wziąć tłomok' na plecy i ruszyć dalej piechctą. Zmor- | Nemi przypuszczają, iż w ciągu jednego miesiąca ga- 
dowasy, zgłodaisiy i zziębły dopiero późso w nocy | lerę tę wydobędzie się də tego stopnia z wody, iż bę- 
przyniókł się do domu. Estaj dziury, póki czas! dzie można prowadzić nad nią specjalse studja i stwier- 

l dzić, czy jest to sławna galera Keligul. W ostataich 
Z AS dniach prace nad odwadnianiem jeziora Nemi byly 
ETRE niezwykle utradnione, skaikiem mrezów i śniegów. 


— Nie szkodzi, odrzekł kapiec; te cztery mile; 


Złoto wody morskiej, 


| guwłaszeza zać niesione prądem Golfstromu, opty- 


wającej Amerytę i Europę nęci oddswna spekulantów, 


Podobso fis Golftromu niesie z sobą w ciągu godzi. 
fw złota za przeszło 2 miijsrdy złotych, atoli m'mo 
tego eksv|"stacja tego „źródła” złota nie oełaca sję 
i spekoiscja daremuie tamie sobie głowę. W swoim 
czasie Nemcy marzyli o wyłowienin złota Renv, ale 
także na wiczem się skończyło. , 


Rzeka stramentowa w Algierze. 

Jedwym z najdziwaczniejczych kaprysów przyrody 
jest rzeka atramestows w Algierze. Rzeka ta tworzy 
się z dwóch dopływów, łączących się ze sobą i pły. 
nących dalej jako prawdziwy atrament. 

Wada jednego z dopływów jest bogata w żelazo, 
drogi deglływ zawiera wiele bsrwaików, tu, jek zswodo- 
wy chemik, łaczy te pierwisstki i wytwarza doskonały 
strament, którym można zupełsie Crytelmie pisać na 
papierze. 


Bisle orły z pod bieguna północnego 
pojawiły się w Turyngji. 

Nsd jasem turyegskim pojawiły się wielkie białe 
ertv, ttóre przybyły tam w poszskiwaniu pokarmu. 
Królewskie piski o bisłvch miórach, nieznacznie į zrzadka 
nakrawianych, przebywają stale ma skalistych wybrze- 
tach Morza Północnego. Lody i Śniegi zmus ły je do 
wędrówki w głąb kontynentu, W missteczku Eisenach 
obserwuje się teraz codziennie białego orła, który 
przesiaduje godzinami na gzymsie pewnego d:mu, nie 
odcinając się zupełnie od śnieżnego tła. Oszeł opu- 
szcza chwilsmi swoje stanówisko, żeby zapolować na 
„okoliczne gołębie. 

Pożar płonący 140 lat. 

Pośród wszystkich znarych w  kistorji pożarów, 
rekord eo do długotrwałośći pobił napewmo pożar w 
mieście Norman ma Alssce, gdzie w kopalni głonie 
pokłrd węgls już od iat 140. Miaste Norman leży 
nad rzeką, która od nazwiska odkrywcy nazywa się 
Mackenrie. — Gdy w r. 1788 ten Mackenzie po rar 
pierwszy znalarł się w okolicy, gdzie wznosi się mia- 
ste Normsn, rdołał stwierdzić, że płonie tam wielki 
potład węglowy. Poniewsż miasto Norman nie pe. 
siada straży ogniowej ani też przyrządów do gaszenia 
ogvis, więc pożar ten szerzył się i szerzy dotąd bez 
żadnych ze strony ludności przeszkód. — W ciągu 
pożsru do kop»ini dostała się woda i spowodowała 
szereg obsunięć się ziemi, wskutek czego cała okolica 
stanowi jakby jedną olbrzymią ctchłsń. Tam — gdzie 
dawniej stały lasy, dzić widnieją tylko jeziora, z któ- 
rych sterczą martwe pnie drzew, Według zeznań lad- 
ności tubylczej, pożar powstał ma długo jeszcze przed 
przybyciem ludzi białych, skutkiem nieostrożności je- 
daego z krajowców, który rozniecił w kopzlai ognisko, 
sby móc się ogrzać. 


Zegar-skarbonka. 

Niezwykle oryginsiny pomysł wprowadziła w życie 
m'ejska kasa orzczędności w Darim'ztadzie. Wydała 
bowiem zegar-skarbenkę, który zmusza abonentów de 
regularnego eszczędzania, Zegar tem, skonstruowany 
jest w podobny mniejwięcej sposób, jak sutematy 
gazowe. Podobnie bowiem jak gazu rie zapali się 
przed wrzuceniem do automatu określocej monety, 
taksamo zegar nie będzie wskazywał godzin, o ile 


posiadacz jego nie zachęci go do tego przez wrzuce- 
nie od czasu do czasu kilku monet. 

Zaletą tego pomyslu jest szczególnie to, że zegar 
mic pie kosztuje, dostarcza go bowiem miejska kasa 
oszczędneści w której posiadaniu są również klucze 
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ed zegarów, Čo pewien czas urzędnik kasy wybiecź 
z zegara pieniądze i wpisuje sumę w książeczkę 
oszczędaościową. | 

Istotnie bardzo dobry sposób 'oszczędzanis, czy 
nie wartoby wprowadzić go i u mas, pod kasłem: 
„czas to pieniądz”. 


ZES 


Nauczyciel: Jędrek, powiedz mi, jak się nazywał 
tem, co wyprowsdził żydów z niewoli egipskiej? 

U:zeń: M»żźdtierz. 

N. M jtesz, ośle jeden, A jak się te dwa grzeszne 
miasta nazywały, które Pan Bóg w gniewie zapalić 
kazał? 

U: Zsabacyłew... 

D agi uczeń: Ja wiem. 

N No, powiedz, jeśli wiesz. 

U.: Stodała i K«mora.j 

Logogryt 
sł. ti = dobie, 

Z następujących zgłosek: Ac, ach, bal, cze, dem, 
dzi, el, i i, ja, ki, ki, ko, kró, lec, li, lik, lo, ł:, new. 
mi, mi, ob, sa, sa, so, ton, wiec — ułożyć wyrazy: 

Zaaczenie wyrazów: 
„ Krzew leśny. 
„ Wykrzyknik, 
„ Imię męskie. 
. Jedao z więkscych miast na Balranie. 
. Obwód twarzy. 
. Inaczej zabawa. 
. Inię i nazwisko jedsego z najważniejszych 
twórców nowej mechaniki, fizyki matematycz- 
seji astronomii fizykalnej, zmarłego przeń 2001. 
Fatro tehórza lub łasicy w języku kuśsierskim. 

9. Miasteczko nad Wisłą. 

10. Zwierzątko (gryzoń). 

11. Imię męskie. 

Pierwsze litery od dołu do góry utworzą imię 
i nazwisko króla polskiego; ostatnie w tym samym 
kierunku, nazwisko hetmana kozackiego. 


aj ROI > (WBO m 


8. 


Szarada 
uł, Leosia z G. 
Czwarte, drugie i piąte z porcelany, z gliny, 
I zajmują kucharzy, mętaiki, dziewczyny. 
Pierwsza, druga wspak, obie w alfsbecie, 
Trzecia nie u nas płynie — wszystkie zna i dziecię. 


Rozwiązanie szarady z Nr. 3. 
Kosztorysy 
madesłali: „E:ho z za gór”, „Kirgiz“ z pod Lubawy, 
„Liljsna”, „Perykles” z Brodaicy, W. R. z K., „Selim 
Mirta” z Lidzbarka, „Stały czytelnik", „Zawisza 
Czarny”. 


Rozwiązanie logogryfu z Nr. 3. 
1, Palermo 7. Nowy Jork 14. Zbarsż 


2. Orangnutan 8. I'icjały 15. Neurolegja 
3. Windhoek 9. E ckel 16. Ingres 
4. Sygaet 10,8 — z 17. O:uf'y Zagłoba 
5. T'iest 11. Teierdia 18. W tebsk 
6. Altksy 12. Ystad 19. Estończycy 
13 Ceram 


Powstanie styczniowe — Langiewiczi Traugutt 
nadesłali: „Czarna perelka”, „E:ho z za gór”, „Hate 
cerz” z Lubawy. „Myśliwy” z nad Drwęcy, „Stały 
czytelnik" X. z X. 


